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Zamierzyłem podać tu niektóre wiadom o­
ści zebrane z życia płazów, odnoszące się 
mianowicie do liniania wężów tudzież jasz­
czurek i dołączyć do tego kilka spostrzeżeń 
o m łodych z gatunku węża żyworodnego 
zwanego miedzianką (Coronella austriaca), 
jużto zostających jeszcze w stanie płodu, 
ju ż  świeżo zrodzonych. Nim przystąpię do 
szczegółów dotyczących liniania, tój nader 
ważnej spraw y w życia pomienionych p ła­
zów, muszę zwrócić uwagę na szczególną 
pod tym względem różnicę wężów od jasz­
czurek. Węże, ja k  wiadomo, ściągają ze sie­
bie rogową powłokę naskórka (Stratum 
corneum) w ten sposób, że strona wewnę­
trzna tój powłoki wywraca się nazewnątrz,

*) Biologiaches C en tra lb la tt, X I B and, N r 22,
1 G rudn ia  1891 r.

spomiędzy zaś jaszczurek te, które zrzucają 
tak zwaną koszulkę, t. j .  cały naskórek 
w jednój niepodartśj sztuce, koszulki tój 
strona powierzchowna, ja k  na zwierzęciu 
była zewnętrzną, tak  i na zrzuconej pozo- 
je  zewnętrzną. W ąż tedy przy zrzucaniu 
wyleni odwija ją  na wywrót, jak  się to robi 
przy zdejmowaniu z nogi obcisłćj i długiej 
pończochy, jaszczurka zaś wysuwa się z w y­
leni jak  nóż z pochwy. Skóra na wężu ma 
zawsze pewną miękkość, już  to wskutek 
wypacanój wilgoci wewnętrznej, już wsku­
tek częstych w tćj porze używanych kąpieli 
dla rozmiękczenia naskórka, by łatwićj po­
mimo swój obcisłości dał się ściągnąć. Na­
skórek zaś jaszczurki skutkiem  ciepła i su­
szy odstaje od ciała i otacza je  jak  luźny 
worek, z którego jaszczurka się wymyka 
bez odwinięcia go na wywrót; przytem mię­
dzy jaszczurkam i właściwemi (Lacertidae) 
z jednój strony, a scynkami i amfisbenami 
z drugiźj, zachodzi ta różnica, że scynki 
przy wyłażeniu ze skóry ssadzają ją  i k u r­
czą (niby skracana przez ssuwanie części 
ltineta), tak, że cała zrzucona wyleń np. pa- 
dalca przedstawia grubą, połyskującą cew­
kę, częstokroć niewięcćj ja k  3 lub 4 cm 
długą, przeciwnie zaś lacertydy, gdy im
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naskórek na grzbiecie, poza tarczam i na- 
głównemi tudzież na końcach palców nóg 
przednich i tylnych odstanie, wym ykają się 
z wyleni, ani jćj odw ijając na wywrót, ani 
jej kurcząc. Zresztą, wylenie takie całko­
wite zdarzają się u jaszczurek rzadko i jeśli 
się mówi, że skóra spada z nich płatam i, 
jestto  rzeczywiście u  lacertydów , gekonów, 
agam, chameleonów ogólnem praw idłem , 
równie ja k  spomiędzy wężów u E ry x  ja- 
culus.

W ogóle węże wodne lin ieją łatw iej niż 
te co żyją w miejscach suchych; a zatem 
spomiędzy naszych najłatw iej gatunki z ro ­
dzaju Tropidonotus, z tem wszystkiem przy 
dostatecznej wilgoci odbywa się to po­
myślnie u w szystkich gatunków , naw et 
u bardzo suchoskórnćj m iedzianki. Lecz 
jeżeli część jak a  naskórka ściągnąć się nie 
daje, to ju ż  i dalsze za nią części się nie 
ściągną, chociażby cząstka owa była wcale 
niewielką, a że przytem  obum arła część 
skóry przeszkadza w ytw orzeniu się nowego 
naskórka, sprow adza to niechybną śmierć 
węża. P rzed  ssunięciem się jeszcze naskór­
k a  z głowy, odstaje już  od oka powlekająca 
je  błonka i jako  przedm iot obcy zasłania 
oko aż do chwili usunięcia jój w raz z wy­
lenią; przez cały ten okres przejściowy wąż 
pozostaje dotknięty czasową ślepotą.

Podanie, że węże w porze liniania nie 
przyjm ują żadnego pokarm u je s t równie 
m ylne, jak  to, że po sutem najedzeniu się 
wpadają w stan bezwładności. W ąż jeśli 
tylko jest zdrów chw yta zdobycz naw et 
w peryjodzie liniania, dopóki tylko może 
dostrzegać i rospoznawać przedm ioty, a ty l­
ko przez czas zupełnego oślepienia, co trw a 
zw ykle dzień jed en  lub dwa, zachowuje się 
całkiem  b iern ie względem każdego zwie­
rzęcia ').

U stgp pow yższy, z ap rz ec za jąc y  pow szechnie  
p rzy ję ty m  m niem an iom , że w ąż w  porze  lin ian ia  
w strzy m u je  się od p rzy jm o w an ia  p o k a rm u  i że po 
o b jed zen iu  się w pada  w ociężałość  i śp iączk ę  je s t  
zan ad to  bezw zględnie p rzez  d ra  W e rn e ra  w y ra ­
żony; p rz y ją ćb y  go m ożna  z w ie lk iem i ty lk o  za ­
strzeżen iam i. P o ra  lin ian ia  je s t  bez żad n e j w ą t­
pliw ości s tan em  n ied o m a g an ia  i u t r a ty  a p e ty tu , 
a co n iem n ie j w ażn ą  je s t  rzeczą , c ia ło  z g ru b ia łe  
po obfitym  p o k arm ie  z tru d n o śc ią  da ło b y  się uw ol­
n ić  z w yleni, zw łaszcza w sam ej zaraz  je j  przo-

N ajpierw szą wskazówką nadchodzącego 
liniania je s t lekkie zmętnienie oka, pokry­
wającego się niebieskawym nalotem. W spół­
cześnie wszystkie barw y na ciele brudnieją 
lub ciemnieją; na spodzie ciała barw a żółta 
zmienia się na białawą (Col. Aesculapii), 
czarna na blado-niebieską lub niebiesko- 
szarą (Tropidonotus i in ). Przytem  błon­
ka pokryw ająca oko traci coraz bardziej 
szklistą swoję przezroczystość, nareszcie 
wcale nie prześwieca i oko robi się całko­
wicie białawo - niebieskie. Teraz nastaje 
chwila przesilenia w przebiegu zjawisk; 
w dniu następnym oko robi się znów nieco 
jaśniejsze, barwa spodu ciała zbliża się do 
barwy pierw otnej, a po kilku dniach oko 
odzyskuje połysk, spód ciała wydaje się 
barwy norm alnej (są to wskazówki w ytw o­
rzenia się i zupełnej już dojrzałości pod 
starym  nowego naskórka) i teraz właśnie 
nadeszła pora zrzucenia wyleni.

W ąż okazuje wielki niepokój, pełza i wi­
je  się niecierpliw ie, wyciera pyszczek o róż­
ne przedm ioty twarde i chropawe, dopóki 
u samego brzegu warg, mianowicie na prze­
dzie górnej u tarczy dziobkowej i na p rze­
dzie dolnej u tarczy bródkowej, naskórek 
nie zacznie odstawać i oddzielać się dalej na 
całem przecięciu ust, a następnie nie od­
kry je  całej głowy. Teraz poczynają się in ­
ne usiłowania. W ąż poszukuje rozwidlo- 
nej gałęzi, albo też ciasnej szpary między 
kam ieniami, zaledwie dozwalającej prze­
cisnąć się przez nią, przytem stara się za­
czepić odw inięty brzeżek wyleni o jak ą  do­
statecznie mocną zawadę. Z zadzierzgnię­
tego tak  naskórka stara się teraz wąż wy­
zwolić przez poruszanie żebrami, tak ja k  to 
robi, gdy wchodzi do ciasnej nory, gdzie 
nie może się posuwać naprzód zapomocą

dow ej, najw ęższej części na  szyi węża. Co do d ru ­
g iego  tw ierd zen ia , odw ołać się m ogę do każdego 
hodow cy, że w ąż g ło d n y  je s t  zazw yczaj ba rd zo  
ru ch liw y , na jedzony  szuka zaraz  ustro n ia , gdzieby 
m ógł w c iep le  i zupełnym  spokoju zażyw ać bło­
g iego  stanu  n asy ceu ia . K toby chciał w ty m  p rzed ­
m iocie  w iadom ości sw oje jeszcze u zu pełn ić , zw ła­
szcza fak tam i z fauny  naszej, znajdzie  je  w III to ­
m ie  P a m ię tn ik a  F izy jograficznego  z r .  1883 w a r ­
ty k u le  m oim  ,,P Iazy“ s tr .  334 i 370, tu d z ież  w do­
d a tk u  II do tegoż a r ty k u łu  ,,Ł ow ienie, hodow la 
p łazów ", s tr .  399. (P rzyp . tłum .).
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wyginania ciała w tę i drugą, stronę, sło­
wem żebra spełniają tutaj tę sarnę służbę, 
co u skolopendry nogi. Podczas tego wy­
łażenia ze skóry, tam gdzie naskórek już 
się oddzielił, ciało nieco nabrzęka, co zna­
cznie dopomaga dalszemu ssuwaniu naskór­
ka. Przy tem wszystkiem daje się zawsze 
uczuwać pewna woń w strętna, wszystkim 
wężom właściwa, wydawana przez wilgoć 
wypacaną dla ułatw ienia oddzielania się 
naskórka. Ciecz ta  częstokroć wydziela się 
tak  obficie u pewnych gatunków, że świeżo 
zrzucona wyleń jes t zupełnie mokra, cho­
ciaż wąż nie używał poprzednio wcale ką­
pieli; przeciwnie niektóre węże, np. E ryx  
jaculus, są tak suchoskórne jak  jaszczurki 
i nawzajem świeżo zrzucona wyleń skrzeń- 
ca (Ophisaurus) jest tak m okra jak  wyleń 
wężów.

Na wielu wężach świeżo po wylenieniu 
daje się widzieć wyraźnie połysk niebieski 
(miedzianka, Coronella, południowo-euro- 
pejski Tarbophis vivax),mianowicie na gło­
wie, a u drugiego i na grzbiecie na dużych 
plamach czarnych. Niektóre prócz tego 
przedstaw iają w świetle słonecznem żywą 
iryzacyją na całem ciele, wszakże zjawisko 
to w kilka dni po wylenieniu ginie.

Im wąż jest zdrowszy i silniejszy tem 
częściej linieje, a przy nadchodzącem linia- 
niu tem krócej podlega owemu niebieskie­
mu zabarwieniu oka. Prawdopodobnie od 
M aja do Sierpnia wąż linieje co miesiąc, 
tak  regularnie, że różnica dat wynosi jeden 
lub dwa dni zaledwie. Węże wodne (T ro­
pidonotus), które w samej rzeczy dużo prze- 
bywają w wodzie, nie linieją tak często jak  
ż jjące  w m iejscach suchych, niekiedy raz 
tylko lub dwa razy na rok. P ięć do sze­
ściu razy na rok jest, jak  się zdaje, maxi- 
mum dla wężów żyjących na swobodzie, 
w hodowli trzym ane w cieple nie wpadają j  

w sen zimowy i przez całą zimę pokarm ! 
przyjm ują, linieją nawet w zimie raz lub 
dwa razy.

K ąpiel przed linianiem dla wielu wężów ! 
je s t konieczną potrzebą, mianowicie gatunki j  

z rodzaj u Callopeltis, chociaż należą do wę­
żów lądowych, w tój porze całemi dniami j  

przebyw ają w wodzie.
W ęże chore zdychają prawie zawsze pod­

czas liniania, zdychają również nawet zdro- .
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we, jeżeli nieznajdując pewnych mechanicz­
nych udogodnień, nie mogą się wylenić, 
mianowicie albo dla braku wilgoci, albo 
dla braku stosownych przedmiotów tw ar­
dych, nieodzownie do ściągnięcia wyleni 
potrzebnych.

Po wylenieniu węże zazwyczaj są bardzo 
wygłodniałe, wtedy przeto najłatw iej się 
udaje skłonić je  do przyjęcia podsuniętego 
pokarmu.

Bardzo podobnie, tylko z zastrzeżeniem 
wskazanych powyżej różnic, zachowują się 
jaszczurki wężowate, ile spomiędzy nich 
znam przynajm niej. W yleń ich zrzucona 
o ile sie da w całości, zaświeża u padalca 
je s t sucha, u szkleńca wilgotna. Do zrzu­
cenia wyleni wystarczają bardzo małe po­
moce, już przy przedzieraniu się przez gę­
sty mech naskórek się ssuwa. Na padalcu 
przed wylenieniem barwa ciała się zmienia, 
róbi się matowa, bardziej szara, ze słabym 
tylko żelaznym połyskiem, na szkleńcu nic 
zmienia się.

Ponieważ ani padalec, ani szkleniec nie 
ma na oku zrzucanej błony, oko nie dostar­
cza tu  żadnej wskazówki zbliżającego się 
liniania.

Spomiędzy Gekonów obserwowałem li- 
nianie tylko u Hemidactylus turcicus: zw ie­
rzątko staje się w przeciągu dnia jednego 
lub dwu stopniowo coraz bardziej białawo- 
szare i jakby  pajęczyną osnute, wygląda 
wtedy niby siedzące w delikatnym  obszer­
nym worku i w stanie tym pozostaje już 
bardzo krótko, parę godzin zaledwie, zrzu ­
cenie naskórka uskutecznia się prędko (aż 
do końca ogona i do przyczepek na palcach, 
które pozostają nieco dłużej nieobnażone), 
ale wszelki ślad wyleni ginie, bo ta natych­
miast bywa pożarta.

Agamy i Legw any linieją pomyślnie ty l­
ko w wielkie gorąco, w tedy naskórek ich 
pęka i niejako odskakuje od skóry i spada 
strzępam i, bez tego w arunku linianie je s t 
dla nich przygodą, którą przypłacają ży­
ciem.

Scynki, z rodzajów: Scincus, Gongylus 
i inne linieją jak  padalec, zwykle osobno 
kadłub, osobno ogon i odnóża.

Chameleony linieją łatwo, dużemi, pi’ze- 
zroczystemi strzępami. U  lacertydów li­
nianie zależnem jest głównie od wygrzania

W SZ E C H ŚW IA T .
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się na słońcu, a w ogólności od ciepła, 
w braku ciepła i zupełnego zdrowia nie l i ­
nieją. N ajpospolitsza z naszych jaszczurek, 
L acerta agilis, zazwyczaj wym yka się z wy­
leni jak b y  z luźnego worka, ogon ig ło w a  
linieją osobno, ogon obrączkam i, rzadzićj 
w jednćj sztuce, na  głowie tarcze zwykle 
oddzielają się zosobna. Często jednak  w y­
leń spada 7, ciała strzępam i jak  u Gekonów, 
Agam, Legw anów i Chameleonów, albo też 
większemi płatam i obejm ującem i około ’/ 3 
powierzchni grzbietu. L acerta  v iridis i L . 
ocellata linieją w podobny sposób, lecz 
zw ykle całe podbrzusze spada jednym  p ła ­
tem lub w dwu częściach, całe podgardle 
osobno w jednćj sztuce.

W  mało jeszcze zbadanćj kw estyi dzie­
dziczności odmian ubarw ienia i rysunku, i 
wyjaśnień pewnych dostarcza sekcyja, k tó ­
rą niedawno wykonałem  na jednćj ciężarnćj 
miedziance C oronella austriaca, różniącej 
się bardzo odmiennem od norm alnego u b ar­
wieniem.

Pom ieniony okaz był z pew nych wzglę­
dów podobnym do tak  zwanego węża lam- 
partow atego (C oluber quadrilineatus var. 
leopardinus), miał bowiem na grzbiecie dwa 
rzędy dużych plam  brunatnych  ciemniej 
obrzeżonych, poczęści naprzem ianległych, 
poczęści łączących się ze sobą wpoprzek. 
Na każdym boku ciała przebiegająca sm u­
ga ciemna tylko poniekąd stanow iła prze­
dłużenie smugi zaocznćj (sm uga ciemna od 
tylnego brzegu oka do kąta ust zbiegająca 
jes t stałem  znamieniem m iedzianki), niezłą- 
czona z nią bespośrednio, a dalćj p rzeryw a­
na na spore plamy.

Spomiędzy 200 przeszło okazów, tylko 2 
znalazłem  tćj odm iany i oba były to  samice 
ciężarne.' W jednćj em bryjony były jeszcze 
tak  dalekie od dojrzałości, że niemożna 
było na nich rysunku rospoznać, w samicy 
drugićj, poprzednio wymienionćj, płód zna­
lazłem zupełnie ju ż  w ykształcony, tylko 
jeszcze część czaszki pokryw ająca mózg 
była bardzo w ypukła, lecz wszystkie tarcze 
na głowie, nawet ciemieniowe (parietalia) 
zupełnie ju ż  widoczne, barw a wierzchu cia­
ła szaro-brunatna.

Co jed n ak  najciekawszą je s t rzeczą, że 
na wszystkich bez w yjątku  rysunek zga­

dzał się nietylko co do plam dużych na 
grzbiecie, ale i w innych szczegółach z ry ­
sunkiem, będącym na matce. Łączności 
smugi zaocznćj ze smugą naboczną albo 
wcale nie było, albo słabo tylko oznaczona 
przez liniją jaśniejszą od tylnego końca za­
ocznćj do rosszerzonego początku nabocz- 
nćj »).

Ten rzadko u miedzianki zdarzający się 
rysunek był wszakże odziedziczony przez 
wszystkie młode w liczbie ośmiu, chociaż 
sama rzadkość tćj odmiany każe z wielkiem 
prawdopodobieństwem przypuszczać, że 
m atka zapłodniona była przez samca nor­
m alnie ubarwionego.

O miedziance mogę jeszcze następnych 
udzielić uwag: stopień rozwinięcia młodych 
noworodków je s t tak rozmaity jak  czas po­
rodu, k tóry  przypadać może pomiędzy koń­
cem Sierpnia a połową L istopada (ma się 
rozumieć w klimacie nie naszym, lecz w do­
linie D unaju lub Adygi, tł.). Co do m ło­
dych te częstokroć byw ają tak niedojrzałe, 
że rodzą się we wszystkich jeszcze powło­
kach ja ja  i z ogromną masą żółtka niewes- 
sanego, całe godziny w przezroczystem ja ju  
pozostają bez ruchu i stopniowo zaczynają 
okazywać znaki życia, poruszają się a w koń­
cu rozdzierają powłokę ja ja  i wyłażą. T e­
raz młode, mające długości przecięciowo 
około 154 mm i 3,3 g wagi pełgają już, włó­
cząc ze sobą masę żółtka na sznurku pępko­
wym pod brzuchem  wystającą przed szparą 
odbytową w odległości równającćj się d łu ­
gości ogona. Zawierają one także masy 
żółtka w jam ie brzusznćj obok nerek 
i obok tchawicy. P rącia  oba są wysunięte, 
co, ja k  świadczy Smalian, przedstaw ia i pa- 
dalec.

Stopniowo zasycha teraz sznurek naczyn 
ny i zostaje wreszcie podczas pełzania wraz 
z gruzłam i żółtka zrzucony. Szparka po­
dłużna na brzuchu, przez k tórą się części te 
w ypuklały nazewnątrz, zamyka się i wtedy 
dopiero, rzec można, młody wężyk staje się 
niezależnym i przygotow uje się do pierw - 
szćj wyleni, k tóra przychodzi około jedne-

Nr 8.

’) Szczegół te n  n ie  zgadza sig z tem , co o c ią ­
głości obu ty ch  sm ug podaje  H aeker (B iolog. Cen- 
tr a lb la t  15, 12, 1890).
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lą, że będzie się ona zgadzała zupełnie 
z tem peraturą, wskazywaną przez ów ideal­
ny term om etr gazowy. A zatem mamy tu 
skalę dogodną, bezwzględną, teoretyczną. 
Stopnie jć j pomiędzy punktam i marznięcia 
i wrzenia wody, k tóre nazywają się tutaj 
273 i 373 odpowiednio, różnią się niezna­
cznie od stopni term om etru rtęciowego, 
a jeszcze mniej od powietrznego. Zero jej, 
zero bezwzględne, leży o 273 stopnie bez­
względne poniżej codziennego naszego, po­
spolitego zera.

P ragnąłbym  przywiązać w Waszej pa­
mięci, łaskaw i słuchacze, imię Sir W illiama 
Thomsona, wielkie imię, chlubne dla nauki, 
dla Szkocyi i dla naszych czasów — do tćj 
skali bezwzględnej, o której mówiliśmy 
przed chwilą, k tórą S ir W illiam  dal światu 
przed laty  czterdziestu i trzema

I  pragnąłbym  jeszcze powiedzieć, że 
i w term om etryi, w tym tak  starym  i po­
zornie tak szczupłym zakątku nauki, zada­
nie nie je s t wyczerpane. Boć istotnie: ska­
la powszechna, zatem dla wszystkich ciał 
w przyrodnie nieubłaganie jednakow a, jest 
nam nieodbicie potrzebna; wszelako, gdyś- 
my ją, posiedli, spostrzegamy, że całkowicie 
wystarczyć nam nie może. T ak  dzieje się 
zawsze w rozw oju nauki. Im  więcej skar­
bów nagrom adziła praca pokoleń, tem wię­
cej powstaje zagadnień,- tem więcej budzi 
się dążeń i tem świetniejszy szereg obietnic 
nęci na dalekim  horyzoncie myślenia.

Istotnie: czy jest, powiedzmy, sprawie­
dliwie, mierzyć tem peratury  najrozm ait­
szych ciał na skali jednej i tej samej? Że­
lazo topi się przy tysiącu sześciuset sto­
pniach, ołów — przy trzystu dwudziestu, 
lód — przy zerze. A zatem 1600° C dla 
żelaza znaczy tyleż mniej więcej, ile 320° C 
dla ołowiu, a 0° C dla wody. Przypuśćmy, 
że mamy kilkunastu chłopców, lecz w n 'e- 
jednakowym  wieku. Od starszych powin­
niśmy oczekiwać wyższego wzrostu, niż od 
młodszych. W ięc, jeśli wzrost chłopców 
mierzymy powszechną, wspólną jednostką, 
metrem np. lub łokciem, popełniamy pewną 
niesprawiedliwość, błądzimy. Powinnibyś- 
my zastosować jednostkę do wieku chłop­
ców i starszych m ierzyć dłuższą, niż m łod­
szych. Podobnież błądzimy, gdy porów ny­
wamy własności np. żelaza, ołowiu i lodu

przy jednakow ych tem peraturach. Tu żela­
zo, ołów i lód nie mogą być porównywane ze 
sobą. Dla każdego ciała określonego w przy­
rodzie powinniśmy zbudować, lub módz 
zbudować, skalę osobną, przystosowaną do 
jego własności, tak mianowicie, ażeby wszy­
stkie ciała były ściśle porównywane ze sobą 
w jednakowych punktach własnych swoich 
skal poszczególnych. Rozwiązanie tego 
wspaniałego zadania stoi na porządku 
dziennym nauki dzisiejszej.

K ierujm y nasze umysły do nauki istot­
nej, jedynej, do nauki czystej! K to zechce 
jej siły poświęcić, radości, zawody z niej 
czerpać, kto życie szczerze jej w darze 
przyniesie, tego nauka uszlachetni, uzbroi, 
ukaże'm u skarby ukryte, da mu wszystkie 
swoje roskosze. Potężną osłoną w życiu 
mu będzie, dobroczyunym urokiem  się sta­
nie, który od cierpienia ochrania, od gory­
czy odrywa, w czyste, słoneczne przestw o­
rza unosi.

W ładysław Nalanson.

A K A D E M IJA  UM IEJĘTNOŚCI
W  K R A K O W IE ,

Wydział matematyczno-przyrodniczy. Posie­
dzenie wydziału d. 20  Listopada 1891 r.

Przew odniczący  w ita  pp. C ybulskiego i Godlew­
skiego jako  czynnych  członków , a p. W ierzejsk ie- 
go jak o  now ego członka k o responden ta .

N astgpnie  se k re ta rz  p rzed staw ia  p racę  p. S. N ie- 
m entow skiego pod ty tu łem : „O  kw asie a  m etylo- 
o-ftalow ym “ . A u to r o trzy m ał ten  zw ązek z cy­
ja n k u  hom oftalow ego p rzez  ogrzew anie go z k w a ­
sem solnym  w ru ra c h  zatopionych. Je s tto  p ie rw ­
szy hom olog znanego  oddaw na kw asu o-ftalowego. 
Nowy ten  zw iązek to p i się p rzy  152° C, tracąc  
w odę i zam ien iając  się na  bezw odnik. R ospuszcza 
się łatwo w wodzie, alkoholu , ace ton ie , tru d n o  
w chloroform ie i  benzolu. O grzany z rezo rcy n ą  
daje  stop  żó łty , k tó reg o  ro s tw ó r a lkaliczny  oka­
zuje żółto-zieloną fluorescency ją . A utor o trzym ał 
z niego: bezw odnik  a m ety lofta low y, im id  a-m etyl- 
ftalow y, a -m ety lfta ld iam id , p-tolil-a-m etylftam id, 
a-m ety loxyftalim id  o raz  kwas a-m etyloxyftalanilo* 
wy i opisał w łasności tych  now ych związków.

N a posiedzeniu  ściślejszem  ro zb ie ran o  in n e  je sz ­
cze p race  n ad esłan e  w ydziałow i i postanow iono
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na  w niosek czł. R adziszew skiego o d esłać  p ra cę  p. 
N iem entow skiego do k o m ite tu  w ydaw niczego.

Posiedzenie w ydziału  z dnia 2 0  Grudnia  
1891 roku.

S e k re ta rz  odczy tu je  re fe ra ty  o p ra c a c h  p. Sto- 
dołkiew ieza. N astęp n ie  czł. C ybulsk i p rzed staw ia  
tym czasow ą w iadom ość o p ra c y , w ykonanej w spól­
n ie  z p. B eckiem  p o d  ty tu łe m : „D alsze b ad an ia  
n a d  z jaw iskam i e le k try c z n em i w k o rze  m ózgow ej 
u m ałpy  i p s a '1. A uto row ie  p o d a ją  w y padk i d o ­
św iadczeń  n ad  z jaw isk am i e lek try czn em i w korze 
m ózgowej u  m ałp  i psów . N a p o d staw ie  o trzy m a ­
n ych  re zu lta tó w  w yprow adzają, w niosek, że zapo­
m ocą z jaw isk  e lek try czn y ch  m ożna  w rzeczy w i­
stości oznaczać lo k a lizacy ją  czynności k o ry  m óz­
gowej d la  n iek tó ry ch  oko lic  czuciow ych . A u to ro ­
wie, zapom ocą pow yższej m eto d y , oznaczy li, na  
razie , lokalizacy ją  czynności d la  czucia  kończyn 
p rzed n ich  i ty ln y ch  oraz  d la  w zroku u  m ałpy  
i psa.

P o tem  czł. K reu tz  i R ostafińsk i zd a ją  spraw ę 
z p racy  p. M. R acib o rsk ieg o : „P rzy czy n ek  do zna­
jom ości flory re ty c k ie j  P o lsk i11. A u to r op raco w ał 
m a te ry ja ł, z e b ra n y  p rzez  p. S. S tob ieck iego , w  oko­
licach  O strow ca, d la  K om isyi fizyjograficznej. Je s t-  
to  d o p e łn ien ie  p racy , og łoszonej p o p rzed n io  przez 
a u to ra  p o d  ty tu łe m : „ F lo ra  re ty c k a  pó łnocnego  
stoku  gó r Ś-to K rzysk ich". A u to r  zn a laz ł w zb io r­
ku  z okolic  O strow ca g a tu n k i, k tó ry ch  p o p rzedn io  
n ie  m ia ł o raz  okazy g a tu n k ó w  w ym ien io n y ch  po ­
p rzed n io , a le  z eb ran y ch  te ra z  w lepszym  stan ie . 
N ajciekaw szą  zdobyczą b y ły  okazy  z T o x ites Sie- 
m irad zk ii, okaza ło  się, że to  są k w ia to s ta n y  m ę ­
sk ie  p o dobne  do ty ch , k tó re  noszą nazw ę Palissy- 
n a  ale  od n ich  różne. A u to r op isu je  je  te ra z  pod 
nazw ą rodzajow ą, S. o strobus.

D alej se k re ta rz  zdaje  sp raw ę  z p o sied zen ia  Ko­
m isy i fizyjograficznej, k tó re  się  o dby ło  d. 26 L i­
s to p ad a  r. z. N a posiedzen iu  tem  K om isy ja  u k o n ­
s ty tuow ała  się nanow o po śm ie rc i czł. K o p ern ic- 
k iego w y b ie rając  dw u sek re ta rzó w : je d n y m  w oso­
b ie  p G. Ossowskiego do d z ia łu  an tropolog iczno- 
archeo log icznego , d ru g im  zaś do dzia łu  e tn o lo g i­
cznego w y b ran o  p. R. Z aw iliń sk iego .

W reszcie n a  w n iosek  se k re ta rz a  u chw alono , że 
w ro k u  p rzyszłym  p o sied zen ia  w y d z iału  b ęd ą  się 
odbyw ać w k ażd y  p ierw szy  p o n ied z ia łek  m iesiąca , 
lub w raz ie  św ię ta  w dzień  n as tęp n y , a  zatem : 
4  S tyczn ia , 1 L u tego , 7 M arca, 4  K w ie tn ia , 2 M a­
ja ,  7 Czerwca, 4 L ip c a , 3 P a źd z ie rn ik a , 7 L is to ­
p a d a  i 5 G ru d n ia  1892 r.

N a  p o sied zen iu  śc iślejszem  odesłan o  p ra c e  pp . 
C ybulsk iego  i B ecka o raz  p. R a c ib o rsk ieg o  do ko­
m ite tu  w ydaw niczego.

Posiedzenie wydziału z dnia 4 Stycznia  
1892 roku.

S e k re ta rz  p rzed staw ia  dw ie p race  m atem a ty cz ­
n e  p. K. Ż oraw skiego, jed n ę  pod  ty tu łem : „U zu­
p e łn ian ie  c iąg ły ch  g ru p  p rzek sz ta łceń 1' i d ru g ą  za­
ty tu ło w an ą : „N iezm iennik i różn iczkow e pewnej
nieskończonej c iąg łe j g ru p y  p rzek sz ta łceń " .

N a posiedzeniu  ściślejszem  odesłano te  p race  
p. K. Ż oraw skiego do k o m ite tu  w ydawniczego.

Korespondencyja Wszechświata,
R ośliny w zbożach rosnące, a m niej p o sp o lite  

o ty le  są  tru d n ie jsze  do z b ad an ia  n iż inn e , że od ­
n a lez ien ie  ich  głów nie od p rzy p ad k u  zależy: wów­
czas bowiem  s ta ją  się one badaczow i p rzy stęp n e , 
k ied y  u  b rzeg u  zbożem  pok ry teg o  ła n u  się znaj­
dą; ą  że ro ś lin y  wogóle n ie  co roczn ie  w jed n ak ie j 
obfitości p o jaw ia ją  się, la ta  więc n iek ied y  całe 
oczek iw ać trz e b a , n im  p o żąd an ą  ro ślin ę , w ilo ­
ści do b a d ań  naukow ych n iezb ęd n e j, odszukać 
się uda.

Z  tak ich  to przyczyn  praw dopodobn ie , n ieudało  
m i się d o tąd  znaleść o d m ian  w yki w ąskoliściow ej, 
k tó rą  L in d em an  p rzed  la ty  znajdow ał na  L itw ie.

V icia au g u stifo lia  A li. (w yka  w ąskoliściow a) 
je s t  ro ś lin ą  b a rd zo  in te re su jąc ą  n ie ty lk o  z tego 
w zględu, że je s t  zm ienną  i że n iek ied y  m iew a 
k w ia ty  i owoce podziem ne (korzeniow e), ale  b a r­
dziej jeszcze z tego, ż e ' je s t  uw ażana  za fo rm ę ty ­
pow ą, od k tó re j wyka p astew n a  (V icia sa tiy a  L .) 
m a  pochodzić. S tąd  w y n ik a  ró żn ica  w zdaniach : 
że k ied y  je d n i b o tan icy  uw ażają obie te  wyki za 
o dm iany  ty lko , d ru d zy  je  do znaczen ia  g a tu n k ó w  
sam odzielnych  podnoszą.

V icia aug u stifo lia  Ali. z n a jd u je  się w dw u o d ­
m ianach : V ar. seg e ta lis  T hail. e t V ar. B o b artii 
F o rs t.  A by się p rzekonać, czy odm iany  te  w zbo­
żach naszych  się  zn a jd u ją , tu d z ież  by  się obznaj- 
m ie  z pow yższą k w esty ją  sp o rn ą , pow ziąłem  m yśl 
odszukan ia  o d m ian  rzeczonych  za p o średn ictw em  
ich  nasion, k tó ry ch  w z ia rn ie  zbożowem  szukać 
należało . W  ty m  w łaśn ie  celu  zająłem  się b a d a ­
n iem  m a te ry ja łu  tego , co pod ogólną n azw ą  „zie l­
sk a "  w ydziela się ze zboża, m ach in am i rolB iczem i 
oczyszczanego, tudzież  i  sam y ch  zbóż, szczególnie 
p rzez  w łośc ian  up raw ianych .

S tudy ja  tak ie  n ie  zdaw ało m i się, żeby  m ogły 
n a s tręczy ć  jak ieb ąd ź  tru d n o śc i, gdyż n asio n a  r o ­
ślin  zbożowych, a  szczególnie z ro d z in y  m oty lko ­
w a ty ch , d o brze  m i są  znane; p rzypuszczałem  p rz e ­
to , że z dw iem a, a  najw ięcej z trze m a  o d m ian a­
m i n iezn an y ch  m i „g roszków " będę m ia ł do czy ­
n ien ia . Po  zb ad an iu  jed n a k  b a rd zo  znacznej ilo ­
śc i m a te ry ja łu , znalazłem  n ie  trzy  o dm iany  p rzy-



8 . WSZECHŚWIAT. 1 1 7

go tygodnia po urodzeniu, a po której do­
piero wąż staje się zupełnie podobnym do 
wyrosłych, gdyż wtedy dopiero głowa do­
tąd gruba robi się płaską, ubarwienie do­
tychczas ciemne i brudne wyjaśnia się i ry­
sunek występuje wyraźniej (białawo-żótty 
spód brzucha nabiera pięknej barwy czer­
wonej, przeto barw a czerwona u samców 
dojrzałych odpowiada ubarwieniu młodzień­
czemu), łuski dotąd nieco pomięte wygła­
dzają się, a ciało w licznych zwojach w ja ju  
nawzajem się uciskających pogniecione, te­
raz traci znaki odcisków i przybiera kształt 
trój graniasty , dający w poprzecznem prze­
cięciu niejako tró jkąt równoboczny, objęty 
łinijam i wypukło łukowatem i.

Ilość żółtka, jak ą  po przyjściu na świat 
młoda m iedzianka w sobie zawiera, zależną 
jest w części od krócej lub dłużej przecią­
gającej się brzemienności, od liczby mło­
dych, k tó ra chwieje się od 2 do 15, lecz 
zazwyczaj wynosi około 9, zależną jest jesz­
cze od wieku i wzrostu matki; węże starsze 
rodzą liczniejsze potomstwo, aniżeli młode, 
przytem  w równych zresztą warunkach po­
tomstwo m iedzianki starszej roślejsze jest 
zawsze, niż od matki młodej. Nakoniec 
często bardzo młode przychodzą na świat 
bez żadnój ju ż  w ypukliny żółtka chociaż 
szpara, przez którą żółtko weszło ju ż  do ja ­
my brzusznej, daje się praw ie zawsze u no­
worodków rospoznać.

W iele wężów i n iektóre jaszczurki, gdy 
zaczynają się nieść, zniesione pierwsze ich 
ja ja  różnią się bardzo od znoszonych nastę­
pnie, są mniejsze, bardzo miękkie i barwy 
żółtawej, zaw ierają tylko żółtko pokarmo­
we, a zarodka w nich niema. Ja j takich 
samica znosi od 1 do 3; u naj pierwszego 
ja jk a  koniec zwrócony ku wyjściu jest śru ­
bowato skręcony, ja jko  drugie i trzecie 
albo także miewają takie chalazy (wiązadeł- 
ka) na obu końcach ja ja , albo ich nie mają. 
Bespłodne takie ja ja  żółtkowe znajdowałem 
u węża wodnego rybaczka, Tropidonotus 
tessellatus, u Zamenis Dahlii i u innych.

Na zakończenie zwrócę tu jeszcze uwagę 
na wielkie różnice w wielkości ja j wężo­
wych w gatunkach bardzo do siebie zbliżo­
nych. Gdy np. ja ja  Coluber Aesculapii, 
mogącego dorastać blisko dwumetrowej

długości, są przecięciowo 47,5 mm długie 
a 22 mm  grube, to ja ja  węża Coluber qua- 
drilineatus, który rzadko miewa więcój nad 
1 metr długości, są conajmniój 70 mm  d łu ­
gie a 20 mm grube. Jeżeli przeto weźmie­
my pod uwagę stosunek wzrostu obu g a­
tunków, wypadnie, że ja ja  tego drugiego, 
względnie biorąc, są trzy razy większe, niż 
ja ja  węża Eskulapa. D ługie te kiełbasko- 
wate ja ja  bywają jeszcze częstokroć lek- 
kiem przewężeniem przedzielone pośrodku 
na dwie połowy, z których każda wielkością 
dorównywa ja ju  węża Eskulapa. Jaj takich 
Coluber quadrilineatus znosi rzadko więcej 
nad dwa, Coluber Aesculapii znosi rzadko 
więcej nad pięć.

Ja ja  C. quadrilineatus oprócz niezwykłej 
długości odznacza się jeszcze dziwną jedną 
właściwością: przy baczniejszem rospatry- 
waniu okazują na całej powierzchni mnó­
stwo wypukłych, bardzo ładnych gwiazdek 
4 do 8-promiennych, wielkości różnej, od 
0,5 do 2,5 mm  średnicy. Na niektórych 
ja jach  dają się tylko dostrzegać drobne bro- 
daweczki od 0,5 do 1 mm średnicy, zdarzają 
się one także na biegunach ja j wyżej opi­
sanych. Na jajach Col. Aesculapii zdarza 
się to, lecz rzadziej, nigdy zaś nie dostrze­
gałem tego zjaw iska na ja jach  Tropidono­
tus natrix, T r. tessellatus, Coelopeltis lacer- 
tina, Zamenis Dahlii i Z. gemonensis. P rzy ­
czyny tego zjaw iska nie umiem objaśnić.

Tłum aczył A. Wałecki.

WSPÓŁCZESNA

T E O R Y JA  R O ST W O R Ó W .

Przedm iotem  badań chemików w ciągu 
większej części bieżącego wieku były związ­
ki chemiczne w ścisłem znaczeniu słowa, 
charakteryzujące się stałością składu. Ba­
dania te u trw aliły  teoryją atomistyczną, wy­
powiedzianą apryjorycznie już przez grec­
kich filozofów, wprowadziły pojęcie czą­
steczki i przyczyniły się pośrednio do roz­
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woju praw ie wszystkich działów  fizyki 
i chemii.

C iała ze składem  niestałym  natom iast 
traktow ano po macoszemu. Do ostatnich 
należy między innem i rostw ory i spiże.

Dopiero w ostatnim  dziesiątku la t grono 
w ybitnych chemików poświęciło się bliż­
szym badaniom  rostw orów , skutkiem  czego 
pow stało kilka hipotez, objaśniających ich 
wewnętrzną, budowę. Z jed n ą  z nich, ro ­
kującą wielką przyszłość, zam ierzam y czy­
telników zapoznać. Lecz wobec tego, że 
wzm iankow ana teo ry ja  przypuszcza, że 
w roscieńczonych rostw orach ciała znajdują 
się w stanie podobnym do gazowego, zm u­
szeni jesteśm y przedw stępnie wyłożyć w ry ­
sach zasadniczych cynetyczną teoryją g a­
zów.

W myśl tej teoryi wszystkie ciała sk ła ­
dają się z m aleńkich cząsteczek, obdarzo­
nych ruchem. Stopień ruchliw ości cząste­
czek określa się tem peratu rą  ciała i charak­
teryzuje różne stany skupienia—stan stały, 
ciekły i gazowy.

W  ciałach stałych cząsteczki wykonywa­
ją  tylko ruchy oscylacyjne. Cząsteczka, 
znajdująca się w ew nątrz ciała, nigdy nie 
oddala się w znacznym  stopniu od średnie­
go położenia, zajm owanego w danym  mo­
mencie. W  m iarę w zrostu tem peratury  
ciała stałego, ruchy  oscylacyjne stają się 
wciąż szybszemi i w końcu nadchodzi chw i­
la, w której cząsteczki, zachowując ruch 
oscylacyjny, poruszają się swobodniej w sto­
sunku do siebie. Ciało stałe przem ienia się 
wtedy w ciecz. W iększa swoboda ruchów 
cząsteczek cieczy polega na tem, że ruch j a ­
kiejkolwiek cząsteczki je s t naty le szybki, 
że może przezwyciężyć przyciąganie sąsied­
niej cząsteczki i usunąć ją  ze sfery działa­
nia ostatnićj; ruch ten jed n ak  nie jes t tak 
znaczny, aby mógł przezw yciężyć przycią­
ganie wszystkich cząsteczek. P rzy podw yż­
szeniu tem peratu ry  cieczy, szybkość ruchu 
cząsteczek wciąż wzrasta i w końcu jes t tak 
wielką, że dana cząsteczka znajduje się 
w sferze działania samej cząsteczki tylko 
na nieskończenie m ały przeciąg czasu i w te­
dy płyn przem ienia się w gaz. S tan  gazo­
wy odznacza się tem, że cząsteczki nie w y­
konyw ają ju ż  ruchów oscylacyjnych, lecz 
posuw ają się w k ierunkach  prostych, wyko­

nywają ruchy postępowe. Każda cząstecz­
ka biegnie w kierunku prostym, dopóki nie 
spotka innój cząsteczki, od której odskoczy 
ja k  elastyczna kula, a następnie, zmieniwszy 
skutkiem  spotkania kierunek biegu, mknie 
po linii prostej dalej, dopóki nie napotka 
po drodze innej cząsteczki i t. d. Wobec 
tego, w pewnej objętości gazu, cząsteczki 
w danej chwili poruszają się w najrozm ait­
szych kierunkach i z najrozm aitszą szyb­
kością.

Ilość spotkań cząsteczek w przeciągu je ­
dnej sekundy jes t niepospolicie wielka. Ci­
śnienie wywierane przez gaz na ścianki na­
czynia, w którem  jes t zawarty, dokonywa 
się w łaśnie przez te uderzenia cząsteczek, 
lecących ze wszystkich stron.

Cynetyczną teoryja ciał lotnych tłumaczy 
z łatwością wszelkie prawa, charakteryzu­
jące stan gazowy. Praw o Boylea i M ariot- 
ta  *) naprzykład, mówiące, że ciśnienie gazu 
jest w stosunku odwrotnym  do objętości, 
jest konsekwencyją poglądu cynetycznego 
na przyczynę ciśnienia gazu. Przedstaw m y 
sobie gaz w naczyniu cylindrycznem , zam- 
kniętem  zapomocą tłoka. Ciężar tłoka wy­
razi nam  ciśnienie, pod jakiem  się nasz gaz 
znajduje. T łok podtrzym uje się przez ude­
rzenia, wykonywane przez cząsteczki gazu. 
Jeżeli przypuścimy, że ilość tych uderzeń 
w przeciągu jednej sekundy liczy się na bi- 
lijony, że szybkość ruchu cząsteczek jest 
nadzwyczajnie wielka, to zrozumiemy, że, 
jakkolw iek skutek uderzenia jednej czą­
steczki jes t m inim alny, suma wszystkich 
uderzeń o tłok może spowodować bardzo 
znaczne ciśnienie, które zrównoważy się cię­
żarem tłoka. Jeżeli teraz powiększymy 
ciężar tłoka dwa razy, ostatni zacznie się 
opuszczać, dopóki ciśnienie wewnętrzne (ga­
zu) nie zrównoważy się z zewnętrznem. 
F ak t ten  dokona się w chwili, gdy ilość 
uderzeń na sekundę będzie dwa razy w ięk­
sza niż poprzednio, t. j .  gdy objętość gazu 
zmniejszy się dwa razy, gdyż tylko w tym 
razie każda cząsteczka, przebiegając dwa ra ­
zy mniejszą drogę pomiędzy dnem naczynia 
i tłokiem, uderzy dwa razy częściej o ścian­
ki naczynia.

Porów naj W szechśw iat z r . 1891, s tr .  27.
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W  podobny sposób objaśnia się prawo 
Gay-Lussaca >), według którego przy pod­
wyższeniu tem peratury ciśnienie gazu wzra­
sta proporcyjonalnie do tem peratury. W rze­
czy samej, im wyższą, jest tem peratura, tem 
szybszym jest ruch cząsteczek, a skutkiem 
tego tem większą jes t ilość uderzeń o ścian­
ki naczynia i tem większe jest ciśnienie 
wykonane przez cząsteczki.

Szybkość ruchu cząsteczek jest bardzo 
znaczna. Clausius, jeden z twórców teo- 
ryi cynetycznój gazów, obliczył, że czą­
steczki tlenu  posuwają się z szybkością 500 
metrów na sekundę, cząsteczki wodoru 2000 
metrów na sekundę. Bez względu na tę 
olbrzym ią szybkość, rosprzestrzenienie się 
jakiegokolw iek gazu (np. am onijaku) w pro­
wadzonego do atmosfery innego, wymaga 
stosunkowo dość znacznego czasu. W ystaw ­
my sobie, że otworzyliśm y w pokoju butel­
kę, zawierającą stężony rostw ór amonijaku; 
zapach am onijaku da się zauważyć po kilku 
sekundach, aczkolwiek należałoby się spo­
dziewać, że wobec olbrzymiej szybkości 
cząsteczek am onijaku (około 1000 metrów 
na sekundę) powinny się one rosprzestrze- 
nić w pokoju w czasie bardzo małej części 
sekundy. Zjawisko to tłumaczy się tem, że 
cząsteczki posuwają się po linii prostej ty l­
ko w czasie bardzo krótkim , spotykają się 
z innemi, od tych odskakują i posuwają się 
w innym  kierunku. Średnia długość drogi 
cząsteczek, t. j .  długość, którą przebiega 
cząsteczka w k ierunku prostym , nim spotka 
inną cząsteczkę, jes t nadzwyczajnie mała. 
W edług obliczeń Clausiusa wynosi ona za­
ledwie Yiooo mm. Pam iętając, że średnia 
szybkość cząsteczki pow ietrza wynosi 500 
m etrów  na sekundę, zrozumiemy, że, cho­
ciaż cząsteczki pow ietrza m kną w kierunku 
prostym  z olbrzym ią szybkością, droga ich 
biegu nie będzie liniją prostą lecz łamaną, 
posiadającą niezliczoną ilość załamów. P o ­
wolne rosprzestrzenianie się jednego gazu 
w drugim  może być z łatwością objaśnione 
tym  sposobem.

Teoryją cynetyczna gazów tłumaczy, jak  
powiedzieliśmy, wszystkie praw a charakte­
ryzujące stan gazowy, tłumaczy zatem i p ra­

wo Avogadra '), według którego w równych 
objętościach wszystkich gazów, przy jed n a ­
kowych tem peraturach i ciśnieniach znaj­
duje się jednakow a ilość cząsteczek. P ra ­
wo to, wypowiedziane już  w roku 1811 p ra­
wie jednocześnie przez włocha Ayogadro 
i francuza Ampóra, poszło początkowo w za­
pomnienie i dopiero w szóstym dziesiątku 
naszego stulecia chemik francuski G erhardt 
zwrócił ponownie nań uwagę i stw ierdził 
wieloma faktami. Z rozwojem term odyna­
miki i teoryi cynetycznćj gazów ,' prawo to 
zostało również teoretycznie stwierdzone, 
a obecnie zalicza się do zasadniczych praw  
fizyki i chemii. Łatwo zrozumieć, w jaki 
sposób opierając się na niem można okre­
ślić stosunkową masę cząsteczek dwu ciał. 
W iem y np., że litr  tlenu waży 16 razy wię­
cej niż litr  wodoru. Ponieważ zaś ilość 
cząsteczek wodoru i tlenu, zawartych w je ­
dnym litrze gazu, jest jednakow a, wynika 
stąd przeto, że cząsteczka tlenu ma 16 razy 
większą masę, niż cząsteczka wodoru. J e ­
żeli więc za jednostkę mas atomowych 
przyjm iem y masę jednego atomu wodoru 
( H = l) ,  to masa cząsteczki jego, składającej 
się z dwu atomów, rów na się 2 (H 2 =  2), 
a masa cząsteczki tlen równa się 32. Z tego 
widzimy, że masa cząsteczki jakiegokolwiek 
ciała równa się podwójnemu jego ciężarowi 
właściwemu (w stosunku do wodoru).

Gdy w następstw ie poczęto posługiwać 
się prawem A vogadra dla oznaczenia masy 
cząsteczkowćj i atomowój, przekonano się, że 
dla wielu ciał masa cząsteczki określona tą 
drogą jest dwa razy mniejsza od masy, 
określonej na podstawie przemian chemi­
cznych. Okoliczność ta spowodowała, że 
wielu chemików wątpiło o słuszności teoryi 
Avogadra. Lecz dalsze badania wykazały, 
że wyjątki te są tylko pozorne i tłumaczą 
się w naturalny  sposób przez zjawisko, od­
kry te  przez Saint C lair Devilla, zjawisko 
t. zvv. dyssocyjacyi. Na czemże polega 
wspomniane zjawisko? W celu zaznajomie­
nia się z niem, weźmy chlorek amonu, ina­
czej zwany salmijakiem i ogrzejmy go. 
W  pewnej tem peraturze krystaliczne to cia­
ło przemieni się w gaz, nietopiąc się uprze­
dnio. Możemy oznaczyć gęstość tego gazu

' )  P o r. W szechśw iat z r .  1891, str . 56 i 57. *) W szechśw iat z e. 1891, s tr . 74.
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i oznaczenie to doprowadzi nas do nieocze­
kiwanych rezultatów . Skład salm ijaku w y­
raża się przez wzór N H 4C1. O pierając się 
na tój formule, określonej na mocy reakcyj 
chemicznych, możemy z łatw ością obliczyć 
masę cząstkową s:>.lmijaku a zarazem  gęstość 
jego  w stanie gazowym . Gęstość chlorku 
am onu w stosunku do wodoru (H  =  l )  win­
na wynosić, w myśl powyższego wzoru, 
26,75. Doświadczenie tymczasem wykazu­
je , że gęstość jego wynosi dokładnie połowę 
t. j . 13,37. W  jak iż  sposób m ożnaby wy­
jątkow y ten rezu ltat objaśnić? A lbo wzór 
je s t fałszywy, albo teo ry ja  A vogadra jest 
niesłuszna. Poniew aż form ułę salm ijaku 
potw ierdza mnóstwo faktów  chemicznych, 
zanim  więc odrzucim y praw o A vogadra 
poszukajm y w inny sposób objaśnienia nie­
norm alnego zachowania się tego ciała. 
Przyczyna tego tkw i, ja k  się okazało, w zja­
wisku dysoeyjacyi, t. j .  w roskładzie ciała 
na  jego części składowe. Bliższe badanie 
wykazało m ianowicie, że przy parow aniu 
salm ijaku każda cząsteczka jego roskłada 
się na cząsteczkę chlorow odoru i cząsteczkę 
am onijaku w edług rów nania:

N H 4C 1 = N H 3+H C 1.

Jeżeli więc w litrze  gazu znajdow ałaby 
się pew na ilość cząsteczek salm ijaku gazo­
wego w stanie nierozłożonym  (niedysocy- 
jow anym ), to posiadałby on gęstość norm al­
ną, a ponieważ przy dysocyjacyi każdej 
cząsteczki salm ijaku o trzym ują się dwie 
cząsteczki, w ynika stąd , w edług teoryi Avo- 
gadra, że ta  sama ilość salm ijaku zajmie 
dwa razy większą objętość, a zatem  i gę­
stość pow inna być dw a razy  m niejsza.

Podobne ciała, ja k  salm ijak, nie mogą 
istnieć w stanie gazowym  przy zwyczajnem 
ciśnieniu; z chwilą parow ania roskładają się 
one na części składowe. N iektóre ciała dy- 
socyjują dopiero w wyższych tem peratu­
rach, ja k  naprzykład  j odo wodór. K ażda 
cząsteczka tego ciała, sk ładająca się z j e ­
dnego atom u wodoru i jednego atom u jodu  
posuwa się z pew ną szybkością, uderza 
o inne cząsteczki i o ścianki naczynia, ato­
my przytem , tworzące cząsteczkę, posiadają 
oprócz ruchu  postępowego, jeszcze ruch we­
w nątrz cząsteczki i szybkość ostatniego

jest w stosunku prostym  do postępowego- 
W  m iarę podwyższenia tem peratury szyb­
kość zarówno ruchu postępowego jak  ato­
mowego (intram olekularnego) powiększa się 
i, w  dostatecznie wysokiej tem peraturze, 
może stać się tak wielką, że przy spotkaniu 
dwu cząsteczek j odo wodoru wzajemne przy­
ciąganie jednorodnych atomów jodu  i wo­
doru przezwycięży przyciąganie atomów 
jo d u  i wodoru, znajdujących się w uderza­
jących o siebie cząsteczkach i z dwu czą­
steczek jodow odoru utworzy się jedna czą­
steczka jo d u  i jedna cząsteczka wodoru 
( 2 H I = H 2-1-I2). Cząsteczki wodoru i jodu  
mkną z różną szybkością, przyczem spoty­
kają się nietylko z cząsteczkami jodow odoru 
lecz naw et ze sobą i może się zdarzyć, że 
przy  spotkaniu się cząsteczek jodu  z czą­
steczkami wodoru, u tw orzą się znowuż czą­
steczki jodow odoru. Ilość ponownie tw o ­
rzących się cząsteczek jodow odoru zależy 
oczywiście od ilości cząsteczek jodu i wo­
doru. Im  więcej znajduje się tych cząsteczek 
tem większe jest prawdopodobieństwo spot­
kania się ich i tem prawdopodobniejsze jest 
tworzenie się jodowodoru. Z tego wynika, 
że początkowo, kiedy ilość rozłożonych czą­
steczek jodow odoru nie je s t znaczna, ilość 
ponownie tw orzących się cząsteczek rów ­
nież nie je s t znaczna. W  m iarę ogrzewania 
gazu ilość roskładających się cząsteczek 
wciąż wzrasta i jednocześnie powiększa się 
ilość ponownie utworzonych cząsteczek jo ­
dowodoru; jeżeli, w końcu, tem peratura na 
pewnej wysokości będzie stałą, to nadejdzie 
moment, gdy ilość roskładających się i tw o­
rzących się cząsteczek jodow odoru będzie 
jednakow a, dysocyjacyja dalej postępować 
nie może, dojdzie do pewnej granicy zależ­
nej jedynie od tem peratury.

Takie wyobrażenie możemy sobie stw o­
rzyć o dysocyjacyi na zasadzie teoryi cyne- 
tycznej gazów. Zatrzym aliśm y się nad tem  
zjaw iskiem  nieco dłużej, gdyż dokładne po­
jęcie o niem je s t niezbędne dla zrozum ienia 
współczesnej teoryi rostworów .

(c. d. nast.).
L . P. Marchlewski.
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E L E K T R Y C Z N Y .

Mowa W illiam a  Crookesa na zeb ran iu  tow arzystw a 
inżynierów -elek tryków  w L ondynie.

Niezbyt dawno jeszcze wszelkie badania 
czysto naukowe uważano za zupełną, stra­
tę czasu, na szczęście pozbyliśmy się już  
uprzedzenia tak niedorzecznego; obecnie 
owszem, przyjm ujem y powszechnie, że n au ­
ka czysta, wolna od wszelkiego zastosowa­
nia praktycznego, przynosi korzyść zaró ­
wno badaczowi, który stara się przeniknąć 
praw a tajemnicze, jak  i społeczeństwu, k tó ­
re ostatecznie pożytek stąd odnosi. Pom ię­
dzy nóżką żaby, drgającą, na stole Galvanie- 
go, a telegrafem  i telefonem, które są dla nas 
tak  cenne, zachodzi łączność bespośrednia. 
Gdyby nie ta  nóżka, nie posiadalibyśmy ich 
dotąd.

Bardzo mało zaledwie wiemy o tym 
czynniku tajemniczym, który nazywamy 
elektrycznością. M ateryjaliści mówią nam, 
że jestto  to rodzaj materyi. Inni widzą I 
w niój, nie m ateryją, ale rodzaj energii. 
In n i znów odrzucają oba te poglądy.

P. Lodge uważa elektryczność za „formę, 
albo raczćj za rodzaj ujaw niania się e te ru “ .
P . M ikołaj Tesla nie podziela takiego za ­
patryw ania się i sądzi, że „nic nie przeszka­
dza nam pojmować elektryczność jako  eter, 
związany z m ateryją“. Najwybitniejsi ucze­
ni nie mogą się dotąd pogodzić co do pyta­
nia, czy istnieje jedna tylko elektryczność, 
czy też są dwie przeciwne jak ie  elektry­
czności. Jedyną drogą do rosproszenia 
ciemności, k tóre rzecz tę otaczają, jes t wy­
trw ałe prowadzenie doświadzeń i dostrze­
żeń. Przypuszczając zresztą nawet, że ba­
dania te  nie zdołają nam odsłonić istoty 
elektryczności, ani nam nie wykażą, czy 
winniśmy ją  uważać za pierw iastek życia, 
czy też za pierw iastek m ateryi, że, jednem  
słowem, elektryczność pozostać ma dla nas 
wieczną zagadką, będziemy mogli przy­
najm niej lepiej poznać jćj własności i jój 
czynność.

Niemożna zaprzeczyć, że badania elek­
tryczności rzuciły  światło nowe na znaczną 
ilość zjawisk chemicznych, czy to występu­
jących w drobnych naszych pracowniach, 
czy też w olbrzymich laboratoryjach, jakie- 
mi są ziemia i słońce. S tara teoryja elek­
trochemiczna Berzelijusza przestarzała się 
i ustąpić musiała teoryi nowej i rozleglej- 
szój. Objaw y elektrolizy, jakkolw iek zgo­
ła jeszcze dobrze wyjaśnione nie zostały, 
pozwalają wszakże z pewnem prawdopodo­
bieństwem wnosić, że elektryczność jes t ato­
mową, że atom elektryczny jes t ilością ró ­
wnież dobrze określoną, ja k  i atom chem i­
czny. Otóż, gdy zważymy, że przyciąganie 
elektryczne jest trylijon razy większe, ani­
żeli przyciąganie od siły ciężkości zawisłe, 
widzimy, jak  przeważny wpływ na działa­
nia chemiczne winno mieć to przyciąganie 
elektryczne.

Obliczono, że jeden tylko decymetr sze­
ścienny eteru, wypełniającego przestrzeń, 
k ry je  w sobie z górą-110 000 kilogramme- 
trów  energii, którój dotąd nie potrafiliśmy 
wyzwolić. Zdobyć tę cudowną ilość energii 
na usługi ludzkości jestto  zadanie elek­
tryków przyszłych. Co większa, ostatnio 
w przedmiocie tym badania usprawiedliw ić 
mogą nadzieję, że olbrzymie to skupienie 
naturalne energii nie jes t nieodwołalnie 
niedostępne. Aż dotąd, znamy tylko bar­
dzo ograniczony szereg drgań eterycznych 

| od skrajnćj czerwieni z jednej aż do granic 
promieni pozafijoletowych z drugiej strony, 
to jest od 3 dziesięciomilijonowych aż do 
8 dziesięciomilijonowych części milimetra. 
W  tym to stosunkowo ciasnym obszarze 
drgań eteru i w niemniej szczupłej skali 
drgań głosowych ograniczać musieliśmy do- 

! tąd nasze badania. Aż do ostatnich czasów 
j  nie zajmowaliśmy się istotnie pytaniem,
| czyby nie mogły działać ostatecznie dokoła 

na3 drgania eteru, wolniejsze od drgań, 
które w postaci św iatła wywierają na zmy­
sły  nasze wrażenie. P race wszakże, jakie 
przeprow adzili Lodge w A nglii i H ertz 
w Niemczech, wykazały nam  nieskończony 

J  prawie szereg drgań eterycznych czyli p ro ­
mieni elektrycznych, których długości fal 
wynoszą od tysięcy kilometrów aż do kilku 

■ decymetrów, odsłaniając w ten sposób zdu- 
i  mionym oczom naszym cały świat nowy.



122 WSZECHŚWIAT. N r 8.

P rzy badaniach dośw iadczalnych sk raca­
my długości fal prom ieni elektrycznych; 
w miarę, ja k  maleją, w ym iary przyrządu, 
długości fal stają się drobniejsze, a gdyby­
śmy mogli zbudow ać butelk i lejdejskie wy­
m iarów m olekularnych, potrafilibyśm y wy­
syłać prom ienie, któreby przypadały mię­
dzy szczupłemi granicam i widzialności.

Nie je s t też niepraw dopodobnem , że 
światło fosforescyjne, przeryw ane, w ysy ła­
ne przez n iektóre ciała, gdy po umieszcze­
niu ich w próżni bardzo daleko posuniętej, 
poddajem y je  działaniu  p rąd u  wysokiego 
napięcia, je s t także tylko produkcyją sztu­
czną tego rodzaju prom ieni elektrycznych, 
czyli fal dostatecznie krótkich, by m ogły na 
nasz organ wzrokowy w ywierać wrażenie. 
Św iatło tego rodzaju, gdybyśmy mogli je  
wytwarzać dogodniej i z większą stateczno­
ścią, byłoby nieskończenie tańszem od św ia­
tła  płom ienia albo od św iatła łuku  elek try­
cznego, nader bowiem drobna tylko cząstka 
występującej tu  energii ulegałaby zatracie 
pod formą prom ieni cieplikowych. P rz y ­
roda zresztą przedstaw ia nam  przykłady 
produkcyi takiego św iatła fosforescyjnego 
w robaczku świętojańskim i w ognikach 
błędnych. Światło, k tó re  one wydają, ja k ­
kolwiek dostatecznie je s t silne, by mogło 
być w idziane ze znacznej odległości, nie 
wiąże się bynajm niej z wywiązywaniem  cie­
pła, któreby zdołały wyśledzić najczulsze 
naw et nasze p rzyrządy .

Posługując się prądam i przem iennem i, 
nader szybko po sobie następującem i, zdo­
ła ł p. M ikołaj T esla przeprow adzić drogą 
indukcyi wskroś szkła ilość energii dosta­
teczną do utrzym yw ania w łókna w stanie j 
rozżarzenia, bez pomocy drutów  doprow a- | 
dzających prąd elektryczny. M ógł naw et 
oświetlić izbę, sprow adzając tam  w arunki ■ 
takie, że przyrząd  oświetlający, gdziekol- 
w iekbądź umieszczony, w ydaw ał światło 
bez pomocy jakiegokolw iek połączenia elek­
trycznego. W  tym celu w ytw orzył w izbie 
potężne pole elektrostatyczne, szybko bar­
dzo zmieniające swój znak, z obu zaś koń­
cami obwodu elektrycznego połączył dwie 
płytki metalowe, a w tym razie ru ra , w k tó ­
rej wywołano próżnię, w ypełniała się bla­
skiem, skoro tylko wprowadzoną została 
między owe dwie p ły tk i.

Doświadczenie tylko rosstrzygnąć może, 
jak ą  wartość praktyczną przedstawia teń 
sposób oświetlania. A le już  fakt ten prze­
konywa, że zwykłój machiny elektrycznej 
niemożna uważać za zabawkę, ja k  to się 
nam  dotąd wydawało.

P rądy  przemienne m ają sławę nieco w ąt­
pliwą; wypływa wszakże z doświadczeń 
Tesli, że niebespieczeństwa, z jakiem i połą­
czone je s t ich użycie, nie wzmagają się 

) z szybkością przemienności prądu, ale, 
owszem, słabną. Zdaje się tedy, że może­
my wytw arzać istotny płomień, bez żadne­
go udziału procesów chemicznych, płomień 
wydający światło i ciepło, chociaż nie za­
chodzi przy tem zgoła zużycie m ateryi, ani 
nie powstaje żadne połączenie chemiczne. 
Aby to osięgnąć, trzeba nam będzie zdobyć 
metody, któreby nam dozwoliły sprow a­
dzać nadzwyczajną częstość przemienności 
prądu  i ogromne potencyjały. Czy dojdzie­
my do tego przez zużytkowanie eteru  i za­
sobów niewyczerpanych energii, k tóre w so­
bie kryje? Jeżeli tak będzie, będziemy mo­
gli obojętnie zapatryw ać się na wyczerpy­
wanie naszych kopalń węgla. Tym  samym 
zamachem rosstrzygnęlibyśm y i kwestyją 
dymu.

Elektryczność wydaje się przeznaczoną 
do zawładnięcia całą dziedziną nietylko 
optyki, ale i term odynam iki. Prom ienie 
świetlne nie mogą przenikać ścian, ani też, 
o czem anglicy aż zbyt dobrze wiedzą, 
gęstej mgły; ale promienie elektryczne 
o długości fali jednej lub dwu stóp, o któ­
rych mówiłem, mogłyby się łatw o prze­
dzierać przez środki tego rodzaju, które 
dla takich prom ieni stałyby się przezroczy­
stemu

Inny  jeszcze obszar badań, niemniej po­
ciągający, jakkolw iek  dotąd zaledwie do t­
knięty, otw iera się dla poszukiwań naszych. 
Mówię tu  o wzajemnem działaniu elek try­
czności i życia. Żaden uczony, zdrów na 
umyśle, nie chciałby podpisać tw ierdzenia, 
że „elektryczność jestto  życie”, nie odwa- 

: żylibyśmy się nawet mówić o życiu, jako  
| o jednój z odmian objawów energii. Z d ru ­

giej jednak  strony zaprzeczyć niemożna, 
że elektryczność wywiera w pływ doniosły 

I na objawy życiowe, ani też, że życie zwie-
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rzęce lub roślinne powoduje objawy elek­
tryczne. Znamy ryby elektryczne — p ie r­
wowzory torped nowych naszych wojen — 
znamy ślimaka elektrycznego, skolopendrę 
elektryczną. Na tój drodze je s t dla elek­
tryka pole badań prawie nieskończone.

Drgania powolne, o których mówiłem, 
nasuw ają też to niejasne dotąd pojęcie te le­
grafii bez drutów , bez przewodników, bez 
wszelkich tych urządzeń kosztownych, j a ­
kich ona obecnie wymaga. Pocóż nam je ­
dnak szkicować te cudy przyszłości; poko­
lenie nasze czyż nie ma ich dosyć do po­
dziwu?

Tłum . T. B .

0 TEMPERATURZE.
Odczyt pu b liczn y , w ygłoszony w d n iu  12 G rudnia 

1891 r., w  M uzeum  przem . i  ro ln . w W arszawie, 

n a  rzecz  Kasy pom ocy im ien ia  d ra  M ianowskiego.

(D okończenie).

T eoryja ciepła, czyli termodynamika, po­
sługuje się, jak  przystoi teoryi, term om e­
trem  idealnym, którego rzeczywiście zbu­
dować niemożna. Ów idealny term om etr 
byłby w każdym razie podobniejszy do m a­
szyny parowój, niż do zwykłych naszych 
rtęciowych, czy gazowych termometrów. 
Może z tego rysunku (fig. 8) poweźmiemy 
o nim pojęcie. W  walcu szklanym zam­
knięte jest powietrze, przypuśćmy; powie­
trze to może popychać przed sobą lekki tło ­
czek. Przypuśćm y, że zanurzam  walec do 
topiącego się lodu, tłok znajduje się wów­
czas na pewnój wysokości. Przypuśćm y, 
że kładę tłok  do wody wrącój; powietrze się 
rosszerza, podnosi tłok, dopóki przez zaję­
cie wTiększśj objętości, nie wróciło do daw ­
nego ciśnienia. Teraz, wreszcie, przypuść­
my, że wstawiam walec napow rót do lodu. 
Wówczas powietrze wraca do pierwotnego 
stanu, tłok  — do pierwotnego swego poło­
żenia; ale nie powrócą ani lód, ani woda 
wrąca, nie będą już  tem, czem były na po­

czątku. Dlaczego? Dlatego, że nasz wa­
lec odebrał nieco ciepła wodzie wrącój, gdy 
powietrze się w nim rosszerzało, albowiem 
lodowi dostarczył znów nieco ciepła, gdy 
się powietrze powrotnie kurczyło. P rzy ­
puśćmy, że nie poprzestałem  na tem jedno- 
razowem wypchnięciu tłoka naprzód i co­
fnięciu go napowrót; przypuśćmy, że zupeł­
nie też same działania powtórzyłem jeszcze 
poraź drugi, trzeci, dziesiąty; mógłbym tym 
sposobem oziębić wodę gorącą, ujm ując jój 
wciąż ciepła, a lód może stopić całkowicie, 
może, stopiony, ogrzać jeszcze nad zero. 
Wreszcie, po bardzo wielu przenosinach 
walca, mógłbym oczywiście doprowadzić

Fig . 8. M aszyna te rm odynam iczna .

wodę, pierwotnie gorącą i wodę, z lodu po­
wstałą, do jednój i tćj samój, jak iejś pośre­
dniej tem peratury. Wówczas maszyna by­
łaby wyczerpana. Zanimby to jednak  na­
stąpiło, mogę za każdym razem wyzyskać, 
zastosować pożytecznie siłę, jaką ogrzewa­
nie nadaje powietrzu, mógłbym zmusić tłok 
do podnoszenia ciężarków np., albo do obra­
cania kółek, lub nakręcania sprężyny, je - 
dnem słowem — do wykonywania pracy. 
Zauważmy pilnie tę pracę, którą nasz przy­
rząd dać może: odegra ona główną rolę 
w naszem rozumowaniu.

Gdybyśmy, w tym przyrządzie, zważali 
na ruch tłoka wyłącznie, mielibyśmy w nim 
nową postać term om etru powietrznego,
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w którym  tylko tłok rtęciow y został zastą­
piony przez oto ten  tłok drew niany. I  zno- 
wuż ruch tłoka byłby zależny od rossze- 
rzalności gazu i szkła i znowuż w różnych 
przyrządach byłby rozmaity i niedający się 
porównać. Lecz zw racajm y uw agę nie na 
sam ruch tłoka, raczej na pracę, jak ą  wyko­
nywał i na ilość ciepła, jak ą  odbierał wodzie 
gorącej lub  oddaw ał zim nej. T a  strona 
zjaw iska ukazuje się w zupełnie innem 
świetle. Pow iadam , że w każdej podobnój 
maszynie, jak ą  moglibyśmy zbudować isto­
tnie, mielibyśmy tarcie tłoka o szkło, opór 
powietrza, stygnięcie przyrządu pomiędzy 
wodą gorącą a zim ną i t. d., mielibyśmy, 
jednem  słowem, tysiączne drobne, podrzę­
dne zjawiska, k tóre nam  zakłócają czysty 
przebieg głów nćj naszej spraw y i złożonym 
go czynią. Lecz przypuśćm y na chwilę, że 
je  zm niejszyliśmy bardzo, jeszcze bardziej, 
że je  znieśliśmy wreszcie zupełnie. Otóż 
wówczas, powiudam, w ydajność naszego 
przyrządu, t. j .  ilość pracy, której może do­
starczyć, w stosunku do ilości ciepła, jak ą  
bierze od gorącój wody, je s t jed n a  dla 
wszelkich możliwych i naczyń i tłoków  i ga­
zów, je s t stała dokładnie, przy wszelkiem 
urządzeniu m aszyny zawsze jednakow a i od 
niczego innego nie zależy, tylko od tem pe­
ra tu r owych dwu ciał, k tóre są nam  źró ­
dłem ciepła i zim na, czyli, ja k  tu taj, od 
tem peratur wody gorącej i wody lodowa­
tej. Je s t to fakt, pew ny zupełnie w naszój 
nauce.

Lecz, jeśli jest tak  istotnie, tedy w ydaj­
ność podobnej „maszyny term odynam icznej 
idealnej” może zostać obrana za m iarę obu 
tych tem peratur: tem peratury  źródła ciepła 
i tem peratury  źródła zim na. W ięcej po ­
wiem: wydajność ta  pow inna być za taką 
m iarę obrana, skoro jes tto  jed y n a  znana 
własność ciepła, zależna od tem peratur, 
a niezależna od natury , od budowy, od s ta ­
nu  i właściwości ciał, k tó re ulegają zjaw i­
sku cieplnemu.

A  teraz dążę do w niosku i o chwilę jesz­
cze uwagi upraszam .

Pow ietrze, ogrzewane o jed en  stopień 
(stopień stustopniow y term om etru  rtęcio­
wego, powiedzmy) rosszerza się o część 
swój objętości pierw otnej, oziębiane — k u r­
czy się o tyleż. P rzypuśćm y zatem, że

w pewnym balonie mamy właśnie 273 cen­
tym etry sześcienne np. powietrza i że tem ­
peratu ra wynosi zero, jest tem peraturą to ­
piącego się lodu. Ogrzewamy o jeden sto­
pień; żalem ,/ a73 część objętości pierwotnej 
przybyć musi, a że ‘/2j3 częścią 273 centy­
metrów jes t 1 centym etr, więc mamy teraz, 
przy  stopniu 1, już  274 centym etry sze­
ścienne powietrza. Podobnie przy 2 sto­
pniach nad zerem będziemy mieli 275, przy 
3 — 276 centym etrów  i t. d. Przeciwnie, 
przy 1 stopniu poniżej zera będziemy mieli 
widocznie 272, przy 2 poniżej — 271, przy 
100 poniżej zera — 173 centym etry sze­
ścienne. S tądby wypadało, że przy 273 
stopniach poniżej zera powinniśmy o trzy­
mać zero centym etrów sześciennych, gaz 
powinienby skurczyć się aż do objętości 
żadnej. Ten wniosek nie jest prawdziwy 
dlatego, że wszystkie znane gazy, niedo- 
chodzqc do tej tem peratury, 273 stopni pod 
zerem, skraplają się na ciecze, m arzną na 
ciała stałe; rosszerzalność zaś ciał ciekłych 
i stałych już  jest zupełnie odmienną, nie 
ulega już  prawu „o '/j?3”. Lecz wystawmy 
sobie gaz idealny, któryby w najdalszem  
naw et zim nie nie zm ieniał swych własności. 
Takim  gazem idealnym  napełnijm y— w my­
śli tylko oczywiście—nasz dawniejszy te r­
mometr gazowy; urządzim y go tak, ażeby 
pokazywał

0 — przy tem peraturze, przy której topi 
się lód,

100— przy tem peraturze, przy której wre 
woda;
wówczas będzie on pokazywał —273 sto­
pnie przy  tem peraturze najniższej możli­
wej, przy tem peraturze bezwzględnego ze­
ra. Zero bezwzględne leży więc o 273 ta ­
kie stopnie poniżój zera zwykłego, lecz nie 
przenośmy tego wniosku na zwykle nasze 
skale. Zw ykłe nasze skale wyrażają w ła­
sności rtęc i i szkła, lub pow ietrza i szkła; 
własności te znamy tylko aż do pewnycli 
granic tem peratury . P unkt, gdzie zwykłe 
term om etry wskazywałyby —273, byłby 
niew ątpliw ie od zera bezwzględnego da­
lekim.

Lecz — i to jest mój wniosek — można 
tak wybrać m iarę tem peratur, określoną na 
mocy wydajności m aszyny term odynam icz­
nej idealnej, jak  pow iedziałem  przed chwi-
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puszczane, a le  przeszło  trzy d z ieśc i od m ien n n y ch  
groszków .

W  ro sp o zn an iu  ty ch  groszków  l ite ra tu ra  b o ta ­
n iczn a  żadnej pom ocy udzielić  m i n iem ogła, gdyż 
n ik t do tąd  szczegółow ym  bad an io m  n ad  karpolo- 
g iją  roślin  m oty lkow atych , tem b ard z ie j z rodzaju  
w yki (V icia Ł .), n ie  oddaw ał sig.

Pozostaw iony zatem  ty lk o  siłom  w łasnym , po ­
stanow iłem  b a d an ia  m oje  ro sp rzes trzen ić , o be j­
m ując w ich  zak resie  ja k  ty lko  m ożna najw igk- 
szą ilość nasio n  ro ś lin  m oty lkow atych , b y  osig- 
gn ig te  s tą d  w yniki, do  nasion  w m owie bgdących 
zastosować.

Przestudy jow aw szy  wigc dość znaczną, bo oko­
ło  d w u stu  gatunków  i odm ian  zaw ie ra jącą  kolek- 
cy ją  nasion  m otylkow atych, zauw ażyłem , że „zna- 
czek“ (h ilum , N abel) daje  w yśm ien ite  cechy do 
ro z ró żn ien ia  n asio n  „groszkow atych.*1

Dla udow odnien ia  powyższego zdan ia  przytoczę 
p a rg  p rzykładów :

Mam k ilk a  odm ian  nasion  cza rn y ch , kulisto 
o k rąg ły ch  i w y m iaram i sw em i do siebie ta k  b a r­
dzo zb liżo n y ch , że ich  wcale odróżnić  niem ożna; 
pom im o to  n a leżą  one n ie ty lko  do rozm aitych  g a ­
tunków , ale i do ro zm aitych  rodzajów  ro ś lin  m o ­
ty lkow atych , a  m ianow ic ie : V icia  sa tiya  L ., V. pil - 
losa R oth ., V. c racca  L., V. augustifo lia  A l i , V. 
sege ta lis  T h ail. (v a r.) , E ryum  te trasp erm u m  Schreb . 
i L a th y ru s  p ra te n s is  L . W szystk ie  te  ro ślin y  m ają  
w n iek tó ry ch  o d m ian ach  sw oich pow yższe n asio ­
na. W  tak ic h  wigc ra za ch  na jw praw nie jsze  oko 
od różn ićby  ic h  cd  siebie n ie  zdo ła ło , g d y b y  n ie  
znaczek, k tó ry  u nasion  każdej z tych  roślin  je s t 
odm ienny.

Inne  znów n asiona  k o lekcy i m o je j d a ją  jeszcze 
w ym ow niejszy  p rzy k ład :

W łościan ie  tu te js i (pow ia t N ow ogródzki) u p ra ­
w iają  pod  ogólną  nazw ą soczew icy (L ens esculen- 
ta  L .) ro zm aite  i w n a jrozm aitszy  sposób pom ig- 
szane ze sobą  nasiona, w pośród  k tó ry ch  znala­
złem:

1) P rzeszło  20 różnobarw nych  odm ian soczewicy.
2) Sześć odm ian  w yki pastew nej (?), k tó re j z ia r ­

n a  są jad a ln e .
3) T rzy  o dm iany  w yki pastew nej, zdziczałej 

(spontana).
4) T rzy  o d m ian y  wyki m igszanej (bastard?).
5) Jed n g  odm iang g rochu , tu d z ież  g roch  zwykły 

w n iew ielk ie j ilo ści (spontana).
6) W ykg w ąskoliściow ą w k ilk u  odm ianach, k tó ­

r e  jak o  ch w ast, w espół z innem i, z ia rn a  upraw ne 
zan ieczyszczają.

N asiona  powyższe są aż do z łudzen ia  wzajem  
do  sieb ie  p o d o b n e  i tak : z ia rn a  wyki pastew nej, 
o b a rw ach  nasio n  soczewicy lub  wyki w ąskoliścio- 
wej, są  tak  spłaszczone ja k  soczewica; z ia rn a  tejże 
w yki, b a rw y  zielonaw o-szarej, z ielonaw o-żółtej, g ro- 
c h o w o b ia łe j są sp łaszczone ja k  soczewica (o b rz e ­
gu  o stry m ), a oprócz teg o  po obu  końcach  (któ­
re m i z ia rn a  s ty k a ją  sig w strączk u ) pionow o ścig- 
te; g roch  szaraw o-zielonej barw y  je s t  sp łaszczony

w kształcie  to p o rk a  (kam iennego) i t. d. W idząc 
te  z ia rn a  ztnigszane, n iety lko  że ich  n ik t odróżnić 
n ie  potrafi, a odosobnionych w łaściw ą n azw ą o k re ­
ślić n ie  zdoła, ale p rzeciw nie  każdy je  za tak ie  
przyjm ie, za ja k ie  m u podane bgdą.

W  tym  znowuż w yp ad k u  znaczek i ty lko  znaczek 
kw esty ją  w ątp liw ą rosstrzygnąó  je s t w stan ie .

(dok. nasi.)
D r W. Dybowski.
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w S iek ierzyńcach , Szczytow cach i Gródku; okopy 

| w K olendzianach  i w  K ociubińczykach). IV. To- 
pografija  kurhanów  (C hłapów ka, K ociubińc/.yki, 

j K rzyw eńkie, E erestk i, H adyńkow ce, Głgboczek,
| Myszków, G ródek, Szczytow ce). V. Z ab y tk i gro- 
[ bow e obrzgdów n ;eciałopa!nych (G rób kam . skrzyń- 
I kow y w Uwiśle; g ro b y  kam . b ry łow e w Raków- 

kącie, w U w iśle i w Szczytow cach; cm entarzyska 
j g robów  podpły tow ych  w G ródku; groby besp ły to - 
! we w U w iśle). VI. Z ab y tk i obrzgdów pogrzebo- 
| w ych c ia ło p aln y ch  (G roby w u rn ach  odosobnio- 
[ n y ch  w Uw iśle; cm en tarzy sk a  z g ro b am i cegłowe- 
| m i w W ygnance, B ilczu-Z łotem  i Szczytow cach). 
i VII. K am ienie  ustaw iane  (T ouste, N ow osiółka, Szy­

d łow ce). V III. Z nalez iny  luźne (Touste, Soroka 
Szydłow ce, Ż ab ińce , K ociubińczyki, Skała, Bilcze- 
Z ło te , K am ionka-Strum iłow a). — Z b ió r w iadom ości 
do an tropo log ii krajow ej, w ydaw any sta ran iem  Kom. 
a n tro p . akad. um iejg tn . K raków , 1891, tom  XV’ 
o d b icia  osobnego str. 1—88, z 5 tab licam i litogr. 
i 36 ry su n k am i w tekście.

Szczegółową wiadom ość o ty ch  p igknych poszu­
k iw an iach  podano  ju ż  w ninie jszem  p iśm ie  (t. X, 
N r 8, s tr .  124, 125, N r  28, s tr .  445) w spraw ozda­
n iac h  z posiedzeń  Kom. antropologicznej z d. 22 

| S tyczn ia  i 28 K w ietn ia  1891 r. T am  czy teln ika  
odsyłam y.

Nekrologi] a.

William  Ferrel, je d e n  z najznakom itszych 
m eteorologów  - m atem atyków  bieżącego stu lecia, 
zm arł dnia 18 W rześnia  r. z. w M&ywood w sta ­
n ie  Kansas. U rodził sig d. 29 S tycznia  1817 roku
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w B edford  C ounty w P en sy lw an ii. On to  p ierw szy  
,,now ą m eteo ro lo g iją“  o p a rł n a  zasad ach  h id ro d y - 
n am ik i, jem u  zaw dzięczać n a leży  g łęb o k ie  s ta d y ja  
nad  teo ry ja  m atem aty czn y  cyk lonów  i tao ry ją  ogól­
nego k rą że n ia  a tm osfery . T e o ry je  te  są  zapew ne 
d a lek ie  od u k o rc z e n ia  po m im o  c iąg ły ch  usiłow ań 
w ty m  k ie ru n k u  G u ld b erg a , M ohna, O berbecka, 
L u ig i da  M arch i i  innych; je m u  jed n a k  należy  się 
zasługa  rospoczęc ia  po  tej d ro d ze  pochodu . Jeże li 
jego  prace , k tó re  og łaszał od  ro k u  1856 m n ie j są 
znane  ogółowi, to  p raw d o p o d o b n ie  d la tego , że 
w szystk ie  noszą n a  sobie cec h ę  czysto m atem a ty ­
czną  i są  p rzep e łn io n e  w zo ram i wyższej m a te m a ­
tyk i. N a  kró tko  przed  śm ie rc ią  w ydał dzieło, z a ­
w ierające  b a rd z ie j p rz y stęp n y  w y k ład  sw oich teo- 
ry j pod  ty tu łem : „A  p o p u la r  t re a tis e  on  w inds“ .

0 D P 0 W IE 9 Z I R E D A K C Y I.

Studentowi przyrody. Do zapoznania się wogóle 
z zasadam i m orfologii i sy s tem aty k i roślin , m oże 
służyć: d ra  Jo h . L eu n is, Synopsis d e r Pflanzenkun- 
de  I I I  w y d an ie , p rzero b io n e  i uzu p ełn io n e  przez 
d ra  A. B. F ra n k a , 1883, lub też  d ra  C hr. L uers- 
sen, H a n d b u ch  d e r system atischen  B otan ik , tom  I. 
L eipzig , 1379. W każdem  z ty ch  dz ie ł p rzy  o d ­
pow iednich  g ru p a c h  p rzy to czo n a  je s t  l i te ra tu ra ,  
odnosząca się do danej g rom ady , rzędu , lub  ro ­
dziny w odorostów  i g rzybów .

L upę m ożna k u p ić  u  o p ty k a  B ogdańskiego, G er­
lacha, lu b  B eren ta  za  3 —5 ru b li.

E u l e t y n  n a  e t e o i o l o g i c z n y

za tydzień od 10 do 16 Lutego 1892 r.

(ze sp o strzeżeń  na s tacy i m eteoro log icznej p rzy  M uzeum  P rzem y słu  i R o ln ic tw a w W arszaw ie).

*3

B a ro m e tr  
700 mm -j- T e m p e ra tu ra w st. C.

Ł-'0Q
K ieru n ek  w ia tru

Sum a

opadu
7 r. 1 P- 9 w. 7 r . 1 p. 9 w. Najw. N ajn. &■

10 ś. 57,7 58,5 56,8 — 4,2 - 2 , 0 - 4 , 7 - 1 , 9 - 5 , 5 86 N E 10,W N 2,W S5 0,7
11 c . 51,5 51.4 51,9 - 2 , 8 0,6 0,7 0,9 - 5 , 1 95 W S ł,W«,W» 3,1
12 P. 44,1 40,6 34,7 1,0 3.1 2,8 3,3 0,2 95 W»,W*W» 1,7
13 S. 33,1 32,1 32,8 — 1,8 — 1,4 - 2 . 0 3 0 — 3 2 82 W N n ,W N 13,W N 14 2,5
14 N. 35,9 38,0 38,6 - 4 , 0 — 1,3 - 4 , 6 — 1,3 - 5 , 4 80 N 7,W N 4.W N 4 0.3
15 P. 37.6 37,6 40,7 - 6 , 0 - 2 ,5 -13 ,4 —2.4 -1 3 ,4 89 W 6,W 4,E N 7 0,2
16 W . 42,4 42,0 41,1 -1 1 ,6 —8,5 -1 2 ,0 - 8 , 4 -1 4 ,5 83 W 3,WN°,NE> 0,0

Ś redn ia 42 7 —3,8 88 8 5

U w a g i .

W ien. naok. ks., w n. śn. 
R. d., w. śn., w n. śn. i d. 
R . i w. d., w n. w ich . i zam. 
R. śn ., c. dz. w ich.,w  n.zam . 
Popoł. d r. śn., w n. śn. 
Pop. śn. i zam ., słup  n. ks. 
Od r .  do poł. d r. śn.

U W A G I. K ie ru n ek  w ia tru  d an y  je s t  d la  trz e c h  godzin  obserw acyj: 7-ej ra n o , 1-ej po p o łu d n iu  i 9 ej 
w ieczorem . Szybkość w ia tru  w m e trac h  n a  sek u n d ę , b. znaczy  b u rza . d .— deszcz.

T R E Ś  ć . S tu d y ja  b ijo log iczne  n a d  p łazam i d ra  fil. F r . W e rn e ra  w W ied n iu , tłu m . A. W ałeck i. — 
W sp ó łczesn a  te o ry ja  rostw o ró w , p rzez  L . P. M arch lew sk ieg o .— A tom  e lek try czn y . Mowa W illiam a  Croo- 
k e sa  n a  z eb ra n iu  to w a rzy s tw a  in ży n ie ró w -e le k try k ó w  w L o ndyn ie , tłu m . T. R. — O tem p e ra tu rze . Od­
czyt publiczny , w ygłoszony w d. 12 G ru d n ia  1891 ro k u , w M uzeum  p rzem . i ro ln . ,w  W arszaw ie, n a  rzecz 
K asy  pom ocy im . d ra  M ianow skiego , p rzez  W ład y sław a  N atansona. — A k ad em ija  u m ie ję tn o śc i w K ra ­
kow ie. W y d z ia ł m atem a ty c z n o -p rz y ro d n icz y . — K o resp o n d en cy ja  W szech św ia ta . — W iad o m o ści b i b l i o ­

graficzne . — N ek ro lo g ija . — O dpow iedzi R ed ak cy i. — B u le ty n  m eteorologiczny.

W y d aw ca  A. Ślósarski. R e d ak to r Br. Znatowicz.

Pj03B0JieH0 UeH3ypoio. BapuiaB a, 7 ‘fcB pajra 1892 r. W arszaw a. D ru k  E m ila  Skiw skiego.




